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Dyrektor Zarządzający Zakładów Warszawskiego 
Towarzystwa kopalń węgla i Zakładów Hutni

czych w Niemcach,
zmarł w Warszawie dnia 6 grudnia 1916 r.

przeżywszy lat 69.

Miejscowy Zarzęd Zakładów utracił w zmarłym światłego i niestrudzonego kie
rownika, który całe swoje życie poświęcił pracy dla dobra Towarzystwa i rozwoju 
przemysłu krajowego.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Zakładów Warszawskiego T-wa
w Niemcach.
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Chorąży naszego sztandaru
(S. p. Antoni Mazanowski).

Z duchow ym  hetm anem  Polaki, p ra 
w ie rów nocześn ie  podążył w zaśw iaty  
i jed en  z chorążych  tego naszego sztan - 
daru , na  k tórym  brzm i S kargow skie 
hasło : „Z Bogiem i narodem *. Bo ta 
kim chorążym  był niew ątpliw ie ś. p. 
A ntoni M azanow ski, znakom ity pedagog, 
es te ta  i k ry tyk  literack i, k tó ry  w dniu 
24 listopada zm arł w K rakow ie. W ybi
tn a  indyw idualność zm arłego i jego za
sługi, nie pozw alają  poprzestać  na  lako
nicznej w zm iance o tym  skonie, k tóry  
stanow i pow ażną s tra tę  dla sp o łeczeń 
stw a.

S. p. A ntoni M azanow ski pochodził 
z rodziny  podlaskiej, k tó ra  p rzen iosła  
w iele prześladow ań, zanim  znalazła  b e z 
p ieczne schronienie za kordonem . O d 
najw cześniejszych 1st chłopięcych w zra
sta ł w atm osferze nietylko gorącej m i
łości O jczyzny, ale i żyw ej W iary  re li
gijnej. H arm onijny zespół ideału  n a ro 
dow ego z katolickim , przyśw iecał mu 
stale i w dalszem  życiu, gdy po skoń
czeniu  studjów  na W szechnicy lw ow 
skiej, obrał sobie szczy tny  zaw ód n a 
uczycielski.

Jak im  był pedagogiem  i jakie na  tym 
polu  położył zasługi dla szkolnictw a n a 
rodow ego w Galicji, św iadczy jedno
m yślne uznanie i w dzięcznoćć jego b. 
wychow aóców  w rozm aitych  średnich  
uczelniach, w k tó rych  w ykładał kolejno 
język i lite ra tu rę  ojczystą. A le n ie  na  
sam ym  w ykładzie ograniczał swój sto
sunek  pedagogiczny z m łodzieżą. W cho
dził z nią zaw sze w bliższy serdeczny  
kontak t, aby oddziaływ ać na urobienie 
duchow e przyszłych  obyw ateli kraju. 
Św iecąc zaw sze osobistym  przykładem  
moralnym , wpływał znam iennie w k ie 
runku  um iłow aniu tych skarbów  p iś 
m iennictw a ojczystego, k tó re  w zbijały 
ducha „nad poziom y", a p rzedew szy- 
ełkiem  przeciw staw iały  się indyferen- 
tyzm ow i religijnem u.

M ocne podkreślen ie  zasad  kato lic
kich, jako tw órczego p ierw iastku  w w y
chow aniu publicznem , w yróżniało ś. p. 
M azanow skiego z pośród  wielu p ed a 
gogów galicyjskich, co szczególniej uw y
datniało  się w jędrnych  jego p rzem ó 
w ieniach c a  w szystkich z jazdach  i kon • 
gresach nauczycielskich. O czyw iście, 
źe ta  stanow czość p rzek o n ań  w yw oły
w ała w obozie naszych  dom orosłych 
wolnom yślicieli zjadliw e n ieraz  przy- 
gryzki o rzekom em  w stecznictw ie ś p. 
M azanow skiego, co jednak  pow szechnie 
już uznanego  jego au to ry te tu  p ed ag o 
gicznego, ani w kom peten tnych  sferach, 
ani w śród zrów now ażonego spo łeczeń 
stw a, w niczem  osłabiać nie mogło.

O trzym yw ał w ciąż now e pow ażne 
p o sterunk i nauczycielskie, w szędzie 
zdobyw ając n iek łam aną miłość sw ych 
licznych uczniów  i uczenie. W szak  na 
ro k  p rzed  obecną w ojną, pow ażne g ro 
no słuchaczów  W szechnicy Jag ie llo ń 
skiej, a  b. uczniów  M azanow skiego, 
rzuciło  myśl w znieslen ią  ukochanem u 
profesorow i odpow iedniego pom nika.

Niezłom ne p rzekonan ia  znakom itego 
pedagoga, uw ydatn iają  w całej pełai 
jego podręcznik i szkolne, jak np. „Z a
rys lite ra tu ry "  i „W ypisy polskie" na 
u ży tek  w yższych k las gim nazjalnych. 
N aw et przeciw nicy ideow i, m usieli w 
ocenach kry tycznych  obu tych p o d ręcz
ników  uznać w ysoką w artość  pedago
giczną, chociaż nie om ieszkali zgryźli
wie nadm ienić, że są zabarw ione k le 
rykalizm em .

T en  za rzu t „k lerykalizm u", w k tó 
rym  tak  hojnie, aż do śm ieszności, sza
fują nasi indy ferenci i w olnom yśliciele 
stosow ano ’•n ie raz  i do stud jów  k ry ty 
czno-literackich , k tórem i w zbogacał ś. 
p. A ntoni M azanow ski, ojczyste pi
śm iennictw o. Był on bowiem  w ybor
nym  znaw cą w spółczesnej lite ra tu ry  
polskiej, k tó rą  acz n iezw ykle surow o 
lecz nadzw yczaj subteln ie ocenił w po- 
w ażnem  studjum  p. t. „M łoda Polska". 
P rzy  analizow aniu  utw orów  u ta len to 
wanych p isarzy , w szystk ie  ich w alory 
arty sty czn e  należycie podniósł. A le 
nie w ahał się nap ię tnow ać ostrem  s ło 
wem  tych zboczeń trucic iestw a m oral
nego, jakie w swoim czasie S ienkiew icz 
tak  dosadnie nazw ał ; „ru ją  i porub 
fitw tm ". Bo ś. p . A ntoni M azanow ski 
w sądach  swych o tw órczości a r ty s ty 
cznej, sta le  głosił zasadę, że  z po ję

ciem  p iękna musi się łączyć p raw da i 
dobro. Poniew aż w w ielu  u tw orach  
w spółczesnych pow ieściopisarzy a zw ła
szcza  pow ieściopisarek  naszych p ie r
w iastk i dobra  i p raw dy  były zuchw ale 
lekcew ażone, nie w aksł się nigdy w 
swych k ry ty k ach  w ypom inać te  zbo
czenia, jako w ielkie szkodnictw o dla 
m oralnego zd row a n aro d u . Ja k ż e  m o
cno a praw dziw ie brzm ią te  słow a, n ie 
tylko kry tycznego  es te ty  ale i p a trjo - 
tycznego m yśliciela, gdy w ch a rak te ry 
styce w spółczesnych pow ieściopisarek  
ośw iadcza :

„T aka lite ra tu ra  o b d arza  życie 
rozkładow ym i sym bolam i i pojęć lu 
b ieżn ie n iew innych i czystych. Daj 
cie m łodzieńcow i do p rzeczy tan ia  
„D zieje g rzechu", za traci n iezaw odnie 
czysty  swój p ietyzm  dla kobiety, b ru 
dny  po tok  życia pochłonie poryw  do 
ideału , D ochodzim y do tego, że je 
śli trzeb a  chroaić córki nasze  p rzed  
niektórem i pow ieściam i T etm ajera, 
Żerom skiego, lub D aniłow skiego, to 
trz e b a  na  cz te ry  zam ki zaw ierać 
p rzed  niemi Zapolskiej, W ielopolskiej, 
Szam oty, W alew skiej, Rygier-N al- 
kow skiej, bo to  lek tu ra  lupanaru* .

W iadom o, że w iększość w spó łcze
snych k ry tyków  literack ich  w stosunku 
do tw órczości pow ieściopisarskiej o s ta 
tn iej doby, odnosi się nie ty le k ry ty 
cznie, ile penegirycznie. Zgoła odm ien
ne w tym  w zględzie stanow isko zajm o
wał ś. p. M azanow ski, k tóry  w yrażając 
należne uznan ie  dla każdego p raw d zi
wego ta len tu , nazyw ał zaw sze czarne 
czarnem , a białe białera, nie owijając 
nigdy sw ych słów w baw ełnę, naw et 
w ów czas, gdy rzecz  dotyczyła firm o
wych koryfeuszów  belletrystyki. W yw o
łało to  n ieraz  syk n iezadow olenia n ie 
ty lko  ze strony  sam ych za in te reso w a
nych , ale i w ielu panegirycznych  k ry ty 
k ó w ,k tó ry ch  pośrednio  jęd rne  oceny M a
zan o w sk ieg o  uw ażały. Cel jednak  tych 
ostatn ich  był osiągnięty, gdyż w pow a
żnym  odłam ie spo łeczeństw a o strzeg a
w cze sądy M azanow skiego poczęły 
znajdow ać posłuch i ujaw niał się now y 
zw ro t w poglądach  na  w alory  a r ty s ty 
czne erotom ańskiej belletrystyk i. D c 
zw ro tu  tego, w znacznym  stopniu p rzy 
czynił się au to r stadjum  o „M łodej 
Polsce", k tórego  zasługi w  rzeczonym  
k ierunku , na  rów ni z w ybitną dzia ła l
nością pedagogiczną zo stan ą  z pew no
ścią w przyszłości bardzie j szczegóło
wo uw ydatn ione.

W  zakończen iu  zaś naszego  tre śc i
wego wspom inku o ś. p. A ntonim  Ma- 
zanow skim  pow tarzam y raz  jeszcze, że 
był to  jeden  z najdzie ln iejszych  ch o rą
żych tego Skargoskiego sz tan d aru , 
pod  którym  stał i hetm anił swem u n a 
rodow i w ielki tw órca „Trylogji*.

Externus.

ZdamleiDojQca pretensja
D rogą okólną o trzym ał i tak  

zaty tu łow ał w arszaw ski „Przegląd 
P o ranny" dosłow ne tłom aczenie a r ty 
kułu  w stępnego gaz. „R iecz", p e te r
sbursk iego  ogranu  kadetów , zam iesz
czonego w num erze z d. 28 p aź d z ie r
nika st. st. (11 listopada), w spraw ie 
ak tu  o niepodległości Polski z d, 5 
listopada.

O to jego b rz m ie n ie :
„K ilka dni publicznego ro zstrząsa - 

n ia niem iecko - austriackiego ak tu  w 
spraw ie Polski, w artykułach, w in ter- 
w iew ach i na  zebran iach  —  w dużym  
stopniu  określiły  sto sunek  rosyjskiego 
społeczeństw a do tego k roku  naszych 
wrogów.

P rzedew szystkiem , cokolw iek ktoby 
m yślał o tym  akcie n iem iecko-austrja  
ckim pod w zględem  zasadniczym , n i e 
w ątpliw ie ogólne w rażen ie  z niego 
o trzym a to, że środek  ten  — spow o
dow any został p rzez  konieczność, a 
pow zięto  go w n ad e r przyspieszonem  
tem pie.

P rzy  bard z ie j sprzyjających okoli
cznościach i m ożliwości w yboru nie 
ulega najm niejszej w ątpliwości, że ani 
austrjaccy , ani tern w ięcej Niem cy nie 
zdecydow aliby  się na  krok  tak  sp rze 
czny  z ich tradycy jną  po lityką w kwe- 
stji polskiej.

Z tego to  pow odu oni w łaśnie te ż  
zw lekali z tym  aktem  do ostatecznej 
m ożliw ości i zdecydow ali się dopiero 
w ostatn iej chwili z w idocznem i o z n a 

kam i pośpiechu i chęci zała tw ien ia się 
półustępstw am i.

Tylko tym  podw ójnym  m otywem  
m oże być w yjaśniona dziw na form a o- 
głoszenia tak  w ażnego państw ow ego 
ak tu  p rzez  generał - gubernatora, jak 
rów nież i to, że ani jeden  zasadniczy  
punkt, z tego ak tu  w ypływ ający, n ie
tylko nie został rozstrzygn ięty , lecz 
naw et nie przygotow any do ro z s trzy 
gnięcia.

Jak iż  to  jes t zak res „sam odzielno 
ści" now ego państw a (o „niezależności" 
bowiem , na tu ra ln ie , nie m oże być 
mowy)?

W  jak i sposób i p rzez  co określa 
się „ścisły" zw iązek  jego z państw em  
niem ieckiem ?

W  jaki sposób i jaką drogą nastąp i 
organizacja rz ąd u  now ego K rólestw a?

K to mu w yznaczy lub w ybierze 
„dziedzicznego k ró la"??

J a k  się określą  gran ice tery to rja lne  
K rólestw a Polskiego?

W czyim im ieniu odbyw ać się b ę 
dzie ten  w erbunek, k tó ry  został zd e 
cydow any p rzez Niemców, jako w a ru 
nek  ak tu  sam ego, i k to  określi s to s u 
nek  przyszłej armii polskiej do n ie
m ieckiej?

P rzez jaki ak t „sam odzielne" kró 
lestw o zrobi w ybór tej strony , po k tó 
rej stan ie  w tej wojnie i k to  zdecyduje, 
iż s tro n ą  tą  w inna być niem iecka?

Jed n a k że  jest to m ało pow iedzieć, 
że w szystk ie te  kw estje pozostają nie- 
rozstrzygn iętem i jedynie w sku tek  k o 
nieczności, k tó ra  przynagliła do po
w zięcia tak  pośpiesznego kroku.

N ieokreśloność ak tu  w ynika z n ie 
możliwości określony/zh postanow ień 
w łaśnie te raz , w chwili obecnej. Nie- 
darm o też  jedyne w yraźne i pew ne 
postanow ien ie  w tym  akcie jest n eg a
tyw ne. A ni Poznań  ani Galicja nie 
będą  p rzy łączone do K rólestw a Pol
skiego. To znaczy, że B erlin  i W ie
deń  po daw nem u zupełnie i w yraźnie 
zdecydow ane są tylko co do jednego: 
ak t ten  nie będzie  specjaln ie ani n ie 
mieckim, ani specjaln ie austrjackim .

W  niem ożliwości um ów ienia się z a 
w iera się główne w yjaśnienie zarów no 
opóźnien ia aktu, jak  i jego n ie o k re 
śloności.

I.ecz w tej niem ożliw ości kry je się 
i b rak  rękojm i, aby jakiekolw iek o k re 
ślone postanow ienie było w ygotow ane 
w najbliższej przyszłości.

Najmniej pożądanem  jest dla obu 
cen tra lnych  państw  ta  określoność, o 
k tórej, jak  widać, mówił rek to r un iw er
sy te tu  w arszaw skiego B rudzińsk i na 
p rzy jęciu  d e p u ta c ji:

D ać Polakom  tak i rząd , k tóryby  
rozstrzygał spraw y „sam odzielnego" 
p aństw a w jego w łasnych in teresach , 
rząd , k tóryby urzeczyw istn iał hasła 
radykalne: „ani Niemcy, ani Rosjanie,
ale tylko Polacy" —  na to, oczyw iście, 
N iem cy i A ustrjacy  nigdy się nie zd e 
cydują.

O ni nie zdecydu ją się na to  z tych 
sam ych względów, dla k tórych  do o- 
s ta tn ie j chwili n ie godzili się na stw o
rzen ie  sam odzielnej arm ii polskiej. K o 
mu ż w iadom o, jak postępow ać będzie  
ta  arm ia? O to dlaczego, nim pom y
śleli o tej polskiej arm ii, N iemcy i 
A ustrjacy  próbow ali w ielu innych 
rzeczy .

O ni próbow ali u rządzić  p rzym uso
wy pobór (?) —  wywołało to  pow ażne 
niepokoje (?) i b ierny  opór w formie 
uchy lan ia sie od poboru. W tedy  sp ró 
bow ali b rać  Polaków  na robo tn ików  do 
fab ryk  amunicji. S p raw a o ty le się 
udała, że  podług obliczeń  około 300 — 
350 tysięcy robotn ików  Polaków  obe
cnie już p racu je  w fabrykach  n iem ie
ckich, dzięki czem u odpow iednia ilość 
niem ieckich robotników  w ziętą  została 
n a  front. A toli i ten  śro d ek  wywołał 
opór —  tym  razem  ze strony  ro b o tn i
ków  niem ieckich, bynajm niej n ie ży
czących sobie ustępow ać swoich m iejsc 
w fabrykach Polakom  i zm ieniać życie  
w p racy  n a  życie n a  froncie.

W tedy  spróbow ano trzecie j m etody: 
pow ołania ochotników  do kad rów  n ie 
licznych legionów polskich. W idocznie 
i ten  śro d ek  nie sprow adził p o żą d a 
nych wyników, jeżeli w m om encie k ry 
tycznym  Niem cy i A ustrjacy  pow rócili 
do p ierw otnej myśli stw orzenia osobnej 
polskiej armii, do czego w szakże r z e 
czą  konieczną było ogłoszenie sam o
dzielnego K rólestw a Polskiego.

T aka decyzja sam a w sobie św iad
czy, iż k ry tyczny  m om ent w yczerpan ia

żyw ej ludzkiej siły d la  Niemców nasta je , 
W  jakim  stopniu  uda  im się p rzez  

proklam ow anie drogich dla każdego 
Polaka haseł przezw yciężyć p rze szk o 
dy i w ykorzystać żyw ą siłę narodu  
polskiego d la  obrony in teresów  państw  
centralnych  pod pozorem  walki o ich 
w łasne narodow e in teresy?

W  tym  tkw i punk t ciężkości p y ta 
n ia  dla państw  sprzym ierzonych. I dla 
rozw iązan ia  tego opinia spo’eczna tych 
państw , na tu ra ln ie , przedew szystk iem  
zw raca się do opinii sam ych Polaków.

Do tej pory  mieliśmy jako o d p o 
w iedź jedynie zdan ia pojedyńczych 
d riałaczów  społecznych.

P rzy  dosyć jednom yślnym  poglądzie 
na iluzorystyczność i in teresow ność 
n iem ieckich obietnic, w ich sądach  są 
jednak  odcienia. W  prasie  polskiej 
odcien ia te  w yrażają  się jeszcze wy 
raźn iej. W  naszej gazecie było w y
drukow ane ciekaw e zestaw ienie zdań  
pe tersbursk ich  dzienników  polskich 
„D ziennika Polskiego" i „K urjera N a
rodow ego".

Jeże li p ierw sza z tych gazet spo
dziew a się, że sfery  kierow nicze w 
W arszaw ie pojm ą w ytw orzoną svtuację 
w innym  nieco św ietle „K ur. Nowy" 
sądzi, że „chociaż to w szystko dalekie 
jest od  ideału, od  m arzeń  o n ie z a le ż 
ności i zjednoczenia ojczyzny, to jed 
nak  nie należy  zachęcać do pseudo- 
m aksym alizm u. k tó ry  się rozdm uchuje 
w celu zm niejszenia i obalen ia realnej 
zdobyczy, obecnie jaw iącej się w 
sy tuacji" . ■

Co do nas, to pragnęlibyśm y ostrzec  
polską opinię publiczną p rzed  tym  p o 
glądem  na niem iecko - austrjack i akt, 
jako na „rea lną  zdobycz", k tóra się 
rozpatru je , jako fak t dokonany. R a
czej to zdanie jest słuszniejsze, k tóre 
uw aża ak t n iem iecko-austrjack i za o l 
brzym ią prow okację, m ającą na w ido
ku, obok zw iększenia arm ii p rzez  nowy 
pobór, rzucić nasien ie rozdźw ięków  
(„razdora"), „K urjer Narodowy* myśli 
ocalić swój punk t w idzenia p rzez  to, 
że  zam yka oczy na zw iązek obietnic 
n iem ieckich z rek ru tacją :

J e s t  to  optym izm  — najzupełniej 
zbyteczny  i niczem  nie u sp raw ied li
wiony.

Jeże lib y  nie było tego zw iązku, nie 
byłoby i tej tragedji, k tó ra  cieniemgp 
czarnym  okry ła polską duszę. Z resz tą  
nie byłoby w tedy  i sam ego dokum entu .

W ybierać  z dokonanych faktów  
tylko to, co się podoba, a zam ilczać o 
tern, co się nie podoba, to wogóle nie 
jest m etoda jasnego zdaw ania sobie 
sp raw y  z sytuacji, a  naw et p raw id ło 
wego z niej zdaw ania sobie spraw y. 
Sobie zam ykając oczy, nie m ożna in 
nym  ich* zam knąć.

S ytuacja , stw orzona p rzez  om aw ia
ny akt, zby t jes t pow ażną dla takiej 
chw iejności. I jakokolw iek będzie  d e 
cyzja sum ienia polskiego (my o nim 
nie wątpimy) ona w inna być jasną i 
dla w szystkich zrozum iałą .

Nie należy  zapom inać ani n a  chw i
lę, że od  tego za leżą  w szystk ie n a 
s tęp n e  n asze  stosunki.

Z widowni wydarzeń.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do* 

noszą dnia 11 grudnia.
Wschodni teren w all(;

Front wojsk generała-feldmarszalk* 
księcia Leopolda Bawarskiego. 
Nie toczyła się większa działał* 

ność bajowa.
Na północy od wąwozu Tatar-* 

skiego (w Karpatach lesistych w od
cinku Bystrzycy, na północnym 
wschodzie od Jakoben, nad Mańce-* 
lal (w górach Gyórgyó) i po oby
dwóch stronaoh doliny Trotusul ta
kże i wczoraj atakowali Rosjanie 
przy pomocy znacznych sił, lecz be* 
najmniejszego powodzenia,

Natarcie patroli niemieckich na 
północy od Smotryczu zakończyło 
się wzięciem 14 jeńców i jednego 
przyrządu do rzucania min.

Zachodni teren tv*all(;
Front wojsk generała fe ld m arsza łk *  

ks. Rupprechta Bawarskiego.
Na obydwóch brzegach Somn*® 

wzmogła się wczoraj znacznie dzi*'
A
A*

'  •
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Zacisze
wejfcic od ul. D ę b 1 i 4 s k i •  J. 3213

Od wtorku 13 do poniedziałku 18 grudnia r. b.
Bogaty i wybitny program obrazów.

mar P O G R Z E B
J, C. i K. M ości Franciaza Józefa I.

•raz l U u i i  aitataiaga haUa yrxtz C u trs i f M i l i  I i tk«eiy*k aa 
pagriłki* Kiiąż^t.

,W I ROIPAMAJ, SZCHŚ81B WRŚCI" wybitay śraai. w 4-ak ti« śś . 
CORS# IWIAT#WB w MCSI yiłkaa s ita ra . 
fLuWNA HToRAkl ICBC#!* k o a iłii* .

Na accaic pad kiar. Wiadytiawa Barnałowiez*: -

„Zięć swego *ięcia“
farsa w 1-ym akcia a franaatkaaga.

Muzyka kencartowa, ściśli zastosowana do triśc i abrazu. 
NAPISY POLSKIE I 

Początek przedstawię* w dnie zwykle o godz. 6, w sobotę o 
5-ej, w niedzielę i święta a  godz. 2-ej po połndnin.

UWAGA: w próbach „ROSYJSCY ŁAPOWNICY".

łalncee bojowe obustronnych artyle-
m 1 '* ~ c — — ■ ■

Również ne froncie na północnym  
zachodzie od Reims poczynając od 
południa spotęgował s ię  o g ień  nie  
przyjacielski.
Front N iem ieckiego Następcy Tronu.

Za pomocą rozległych wybuchów  
pod Butle de M esnil (Szampania) i 
pod Vauquois (Argony) zburzyliśmy 
znaczną część stanowiska francu
skiego.

Na wschodnim brzegu Mozy na
sze ciężk ie działa ostrzeliw ały sku  
teczn-.e rowy i balerje nieprzyjaciela.

Na froncie Verdnn zestrzelono w 
w alce w powietrzu, 'oraz ogniem o- 
bronnym aiedm latawców nieprzyja
cielskich.

(Wieczorny).
BERLIN. (Urzędowo). W ielka  

Kwatera Główna donosi 11 grudnia 
wieczorem:

Na froncie Somme było dzisiaj 
-tokojniej, gdy natomiast ożywiła 
.ą walka artyleryjska na wschod- 

1 nim brzegu Mozy.
Na wschodnim froncie Siedm io

grodu rozchwiały s ię  silne ataki 
Rosjan, które pozostały bez wplvwu 
na szybkie nasze podążaaie naprzód 
w  w ielkiej W ołoszczyźaie.

W luku Cerny nocne a t a k i  Ser
bów i Francuzów złamały się  krwa
wo i bez wyniku.

$ałi(aÓ8l(! teren wall<.
Grupa wojsk jenerała marszałka pol

nego v. M ackensena:
Pościg za Rosjanami napotkał na 

poszczególnych punktach opór; zo
stał on złamany.

1 Ruchy wojsk, pomimo ulewnego 
ueszczu i rozm iękłego terenu, po
stępują według życzenia. Ponownie 
wzięliśm y kilka ty iięcy jeńców.

Front m acedoński.
D zień 10 grudnia był dniem  po

nownej ciężkiej k lęsk i koalicj. W 
dniu tym nieprzyjaciel zużył w iele  
s ił artylerji i  piechoty. W szystkie  
ataki Francuzów i Serbów pomiędzy 
Dobromirem a M akowem rozbiły się  
o zacięty opór wojsk niem ieckich i 
bułgarskich. W walkach o wzgórza 
na wschodzie od Paralova ;wyróżnił 
s ię  szczególnie wschodniopruski 
pułk piechoty Nr. 45.;

Pierwszy generał kwatermistrz 
t . LUDENDORFF.

Akcja łodzi podwodnych.
BERLIN, 11 grudnia (BTW.). Ogło- i 

szono arzędownie: W dniu 4 grudnia l
* na morzu Sródziemnem angielski paro 

wiec paaateiski „Caledonja" (9223 t.) 
chr' ł najechać na naszą łódź podwo
dny, chociaż wcale nie był przez nią 

t atakowany. Zanim łódź podwodna 
ugodzona została przez „Caledonję", 
zdążyła jeszcze wystrzelić torpedę i 
Zatopiła statek. Łódź podwodna ule
gła tylko nieznacznemu uszkodzeniu. 
Znajdujący się na statku oficerowie 
angielscy, gen.-major Rayenskaw, zwol
niony ze stanowiska dowódcy 27 dy
wizji angielskiej armji w Salonikach, 
oraz kapitan sztabu generalnego Wic- 
kerman, jako też kapitan statku James 
Blaikie, wzięci zostali przez łódź pod
wodną do niewoli,

CHRYSTJANJA, 11 grudnia (BTW.) 
Norweski konsul w Blyth donosi, że 
niemiecka łódź podwodna zatopiła nor
weski parowiec .Ella" (878 t.) ubezpie
czony ca 640,000 koron. Załogę wysa
dzono na ląd w Blyth.

LONDYN, 11 grudnia (BTW.). Lloyds 
donosi, parowiec holenderski .Borneo" 
Wysadził na ląd załogę parowca belgif- 
•kiego „Keltier" (2360 t.) i parowca 
norweskiego „Meteor" (4211 t.), Oba 

\  te statki zatopiła ziemiecka łódź pod

wodna. Parowiec norweski „Neryion" 
(1920 t.) zatonął.

U s tą p iu li  J o f f r i ’a?
BERLIN, 11 grudnia (BTW.). Z G e

newy donoszą do berlińskiej „Voss. 
Z tg .\ że wczorajsza wiadomość, podana 
przez .Journal de G eeere" znajduje 
obecnie potwierdzenie. Pismo to jest 
zdania, że wiadomość o ustąpieniu 
Joffre'a wywarła zaniepokojenie nie- 
tylko w samej Francji, ale i wśród 
wszystkich jej sprzymierzeńców. U rzę
dowe zawiadomienie o ustąpieniu ma 
nastąpić niebawem. Jak  zwykle, powo
dy tego przypisane będa urzędowo 
nadwątlonemu zdrowiu. Według infor
macji prasy paryskiej, jako następców 
iego wymieniają generałów: Casteloau, 
Foch i Petain. Ten ostatni ma podo
bno, podług dalszych wiadomości naj
więcej widoków zostania wodzem na
czelnym armi francuskiej. Formalnie 
otrzymać ma Joffre miejsce prezydenta 
w najwyższej radzie nadzorczej, kieru- 
ącej operacjami wojskowemi czwórpo 
rozumienia.

Ucieczka króla.
BERLIN, 11 grudnia (BTW.). Z Bu

dapesztu donoszą do pism berlińskich: 
jeden z korespondentów specjalnych 
donosi do pism budapeszteńskich .Pesti 
Naplo*, że król Ferdynand rumuński 
dn. 2 grudnia rano opuścił wraz z mał
żonką pospiesznie Bukareszt w samo- 
jaździe. Wiadomość ta jednak wymaga 
potwierdzenia. Według tego samego 
źródła, orszak, który towarzyszył 
opuszczajecej stolicę parze królewskiej, 
składać się miał z 20 osób. Poza samo- 
jazdami, wiozącymi osoby, ciągnął się 
długi korowód samojazdów z liczebne- 
mi bagażami. W Bukareszcie rozgło
szono, że król wraz z małżonką udaje 
sią na front wojsk, niebawem jednak 
stało się wiadomem, że odjazd ten był 
w istocie ucieczką. Król Ferdynand 
znajdować się ma obecnie w małej 
miejscowości pogranicznej, skąd nieba
wem razem z królową udać się zamie
rza do Odesy.

Zamach staiu.
BERN, 11 grudnia, (B. T. W.). — 

„Corriere della Sera" donosi z Aten : 
Król Konstantyn zakomunikował kró
lowi angielskiemu i królowi włoskiemu, 
oraz cesarzowi rosyjskiemu, iż śledztwo 
dowiodło, że zostało zawiązane sprzy- 
siężenie, które w daiu pierwszym gru
dnia miało obalić dynastję.

Powszechna m obilizae)i w Greo|i.
Z.URICH, 11 grudnia. (B. T. W.). 

Wczoraj o godz, 8 wieczorem szwaj
carskie biuro telegraficzne doniosło z 
Rzymu, iż Grecja zarządziła mobiliza
cję powszechną.

GENEWA. 11 grudnia. (B. T. W.). 
Doniesienia dzienników francuskich z 
Salonik stwierdzają, iż od 28 listopada 
mobilizowane są w szybkim tempie 
wojska greckie wierne królowi.

Obawy koalicji o S ir r i l i la ,
KOLONIA, 11 grudnia (BTW.). 

„Idea Nationale" donosi, że obecnie po 
upadku Bukaresztu mocarstwa centralne 
przystąpią na Bałkanach do uporząd
kowania stosunków na wzór Polski. 
Po załatwieniu kampanii rumuńskiej 
nieprzyjaciel uderzy na Sarraila, które
mu wskutek tego grozi wielkie niebez
pieczeństwo. Niebezpieczeństwo grec
kie łącznie z państwami centralnemi 
nie jest bynajmniej drobnostką. Naj
wyższy już czas, by czwórporozumienie 
porzuciło swą bezczynność.

M oiły b ilg ijsk ii za P ilsk f .
■ ŁWi i  VHBAWN

„OsseiTatore Romano* podaje list 
pasterski kardynała Marciera, ogłoszony 
niedawno we wszystkich parafiach bel
gijskich. Wzywając naród swój do 
modłów, mówi kardynał Marcier między 
innemi:

.Polska, szlachetna Polska, zawsze 
wierna swojej wierze i swoim przysię
gom, nigdy nie prowadziła wojny za
borczej, lecz walczyła o wolność naro
dów i cywilrację europejską. Ona zna 
dzisiaj straszne katusze, jej synowie 
są rozproszeni wśród batalionów ro 
syjskich, austryjackich i niemieckich, 
ziemię jej zniszczyły, rozkopały i stra
towały przepływające i odpływające 
wojska. Ameryka nie może dostarczyć 
jej żywności. Módlcie się za nią, o 
bracia moi, i proście Boga, aby przy
najmniej jedaym rezultatem szczęśli
wym brio ostateczne uznanie niepo
dległości Polski".

7 dnls na dzień,
Z S o s is p w s®

Dn.. 12X11,

Wspomnienie pośmiertne
S. p. S tan isław  S tratila to .

S p. Stanisław Stratilato należał do 
wybitniejszych postaci nietylko świata 
technicznego, owszem chlubnie się za
pisał i na kartach ruchu społecznego 
w naszym Zagłębiu.

Urodził się na Podolu 1862 r. Po 
ukończeniu szkoły realnej w Od sie 
udał się na studja chemii do Paryża, 
które jednak po dwu latach z braku 
środków zmuszony był przerwać, Nie 
zrażając się trudoościami, zwalcza ener
gią i wytrwałością zawady twardego 
losu i, uzyskawszy możność, wstępuje 
do instytutu górniczego w Petersburgu. 
Po ukończeniu studiów przed mło 
dym, rzutkim i zdolnym inżynierem 
otwierało się szerokie pole do wybitnego 
stanowiska w rosyjskim przemyśle, chęć 
jednsk pracy wśród swoich sprowadza 
go do Zagłębia, gdzie znajduje miejsce 
inżyniera kopałni „Paryż".

Jasny i bystry umysł, pracowitość, 
oraz szeroka wiedza techniczna wyno
szą go po kilku latach na stanowisko 
głównego inżyniera Kopalń T-wa So
snowieckiego. Tu, o ile to było w jego 
możności, wpływał na prowadzenie ra 
cjonalnej, eksploatacji węgla. Przez 
zastosowanie płynnej posadzki usuwa 
rabunkowy system dawnej gospodarki, 
z jego inicjatywy znajduje zastosowa
nie akordowa płaca i powstają brygady 
górnicze. Za czasów jego kierowni
ctwa zostało „spolszczone" T-wo Sosn. 
przez obsadzenie większości stanowisk 
administracji przez swoich.

S. p. St. Stratilato czynnie zazna
czał się w wielu stowarzyszeniaćh kul
turalno-społecznych, niektóre, jak straż 
ogniowa kopalniana, swoje istnienie i 
rozwój jego poparciu zawdzięczają. 
Szczególniej zaś świetnie rozwinęły się 
organizowane i popierane przez zma
rłego kooperatywy przy kopalniach, 
osiągające blisko półtora miljona rubli 
obrotu. Ostatnim czynem zmarłe
go jest założona szkoła realna w Niw- 
ce, która swój byt w znacznej mierze 
opierała na zapomogach jego i w któ
rej ś. p. St. Stratilato sam był profe
sorem; a choć w ostatnich czasach czuł 
się bardzo cierpiącym, nużącego tego 
zajęcia nie porzucał.

Zgasł niespodzianie dnia 30 listopa
da b, r. Tłumy odprowadzające zwłoki 
na miejsce spoczynku, dały wyraz swym 
uczuciom dla osoby Zmarłego.

...w

Wisezśr Plsśsi i Muzyki Polskls).
'AifNMMbVf - 1 I9«if *

Jeżeli mieć na uwadze samą „Lu
tnię*, tedy koncert, urządzony w dniu 
8 b. m. w sali Związku Żelaznego był 
nowym świetnym tryumfem zarówno 
Towarzystwa jak jego dyr. Powiadow- 
skiego. Boć chyba prof. Michałowski 
przez udział swój w koncercie nie my
ślał dorzucić d o wieńca zasłużonych la
urów nowe. Zasłużony wirtu
oz i znakomity odtwórca Chopina nie- 
kwapi się dzisiaj do laurów nadprogra
mowych. Jest na to za wielkim arty 
stą — jeżeli można się tak wyrazić.

Inna rzecz — „Lutnia".
Z każdym koncertem widać rozwój 

i postęp Towarzystwa. Notujemy to z 
tern większem zadowoleniem, że już w 
roku zeszłym przepowiadaliśmy „Lu
tni", podówczas jeszcze Towarzystwu 
Miłośników Sztuki Polskiej, świetną 
przyszłość. Dzisiaj pójdziemy nawet 
dalej i powiemy,że będzie to w Zagłębiu 
naszem jedyne Towarzystwo śpiewacze, 
które skupi cały nasz światekmuzyk tlny. 
Zdaje nam się, że to nawet rychlej n i 
stąpi, aniżeli się spodziewać można.

Dzisiejsza „Lutnia" — chór miesza
ny i orkiestra, razem okoł) setki o- 
BÓb na estradzie — jest poważną siłą. 
Pamiętamy wszyscy Polonez Kurpiń
skiego, wykonany ostatnio, który por
wał całą widownie. Tym razem ów 
fragment z Halki bodaj że w silniejszym 
jeszcze stopniu podbił słuchaczów.

Prof. Michałowski, naturalnie zrywał 
huragany oklasków swoją interpretacją 
Chopina.

Deklamacja p. Ruszczycówny zdra
dzała wyborną szkołę i duży talent. 
Szkoda tylko, że nie wszystkie może 
deklamowane rzeczy odpowiadały jej 
kobiecej naturze. Taka Redutą Ordona 
w ustach p. R. brzmiała trochę dziwnie, 
jeżeli się tak wyrazić można, nie uchy
biając w niczem artystce, Najlepiej 
niewątpliwie wypadł drobiazg Dzierz- 
kówny p. t. Kaśka Jędrzejowa.

Deklamowane przy akompaniamen
cie prof. Michałowskiego końcowe rze
czy, zwłaszcza „Marsz Pogrzebowy" 
Ujejskiego wywarły ogromne wrażenie. 
Trzeba przyznać, że p. R. posiada du
ży zasób talentu, który umie użyć, 
gdzie potrzeba.

Koncert ściągnął tłumy publiczności, 
tak że w dużej sali Związku zabrakło 
miejsc. Będzie to niewątpliwie bodź
cem dla sympatycznych Lutnistów, aby 
corychlej zgotowali nową ucztę pedobną 
tej, którą nazwano Wieczorem Pieśni 
i Muzyki Polskiej.

— Zarząd Domu Ludowego w So
snowcu urządza ogólne zebranie pp. 
członków w lokalu własnym ul. Jasna 
23 dnia 17 grudnia, o godz. 2 popołud- 
dniu. Porządek dzienny następujący - 
1) Zagajenie Zebrania, wybór przewo: 
dniczącego, sekrekretarza i asesora, 2) 
Zatwierdzenie porządku dziennego, 3) 
Odczytanie protokółu z poprzedniego 
Zebrania, 4) Ogólne sprawozdanie Z a
rządu z działalności T-wa za czas od 
ostatniego Ogólnego Zebrania, 5) Za
twierdzenie kupna posesji, 6) Wybory 
12 członków Zarządu i 3 członków Ko
misji Rewizyjnej, 7) Zatwierdzenie bu
dżetu na rok 1917, 8) Wnioski człon
ków. Uwaga. Stosownie do § 14 U- 
stawy, Ogólne Zabranie rozpatrywać 
może tylko takie wnioski członków, 
które zostaną złożone Zarządowi piś
miennie, przynajmniej na tydzień przed 
Zebraniem. Prawo wstępu na Ogólne 
Zebranie przysługuje tylko tyrri, którzy 
opłacili składkę członkowską do dnia 
1 marca 1914 r. Karty wstępu będą 
wydawane w dniach 10,11, 12 13 i 15 
grudnia w godtinach wieczorowych od 
7 do 9 w lokalu Domu Ludowego.

— Z ebran ie  Sosnow. To w. M n
ij zycznego. Zarząd Sosnow. Tow. Mu* 
| zycznego podaje do wiadomości swoich

członków, że z powodu niedojścia do
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Od wtorku 12*go do poniedziałku 18-go grudnia SENSACJA! 
obraz z złotej serji z udziałem artystów warszawskich

Kinodramat w 5-ciu aktach  
w rolach głównych: Pola Negri, MiaStudent! Mara, Rafaela Boócza, Halina Bru 
czówna, Kazimierz Junosza-Stępow- 
ski, Józef Węgrzyn i Władysław 

Grabowski.
Obraz osnuty na tle prawdziwego zdarzenia. — Rzecz dzieje się w Warszawie.

  NAD PROGRAM: ____
W kroczen ie

Legionów Polskich
do W arszaw y

dnia 1 grudnia 1916 roku.
Początek przedstaw ień codzieaoie •  g. 
5V« , 7'/« i 9 V*: w niedzielą od gada. 

-  3, 7 7s i 9 7*. —
Cany miejsc podwyższone.

O d  W y d a w n ic tw a .
„KURJER ZAGŁĘBIA'* można pre

numerować we wszystkich urzędach 
pocztowych okupacji niemieckiej i 
państwie Niemieckim, eraz w oku
pacji Austro Węgierskiej i państwie 
Austro-Węgierskim.

Zwracamy uwagę Szanownym 
Czytelnikom, źe

■aj«igodflie| jut ziprenusiromd
„Kurjer Zag'ębia"

bezpośrednio na poczcie tej 
m iejscow ości,

w której czytelnik chciałby odbierać 
gazetę.

Prenumerata od 1 stycznia 1917 roku 
w ynosi: W  Sosnowcu m iesięcznie
55 kop. z odnoszeniem  do dom u 65 
k o p .; W okupacji n iem ieckiej i p ań 
stw ie N iem ieckim  Mk. 1 50. w okupa
cji A ustro-W ęgiersk iej i państw ie A u
stro  W ęgiersk im  Koron 2,50 m iesię
cznie. K w artaln ie M arek  4,50 i K o 

ron  7,50

skutku zebrsnią w czwartek d. 7 b. m. 
cgólne zebranie członków Towarzystwa 
odbędzie się nieodwołalnie dn. 15 gru
dnia b.r. o tejże gedz. Porządek dzien
ny zebrania: zagajenie zebrania; wybór 
przewodniczącego; sprawozdanie z dzia
łalności ze stanu kasy; wybór nowych 
członków Zarządu; omówienia dalszej 
działalności Towarzystwa; wnioski 
członków,

— Pom iary m. Sosnowca wykazały 
nieoczekiwane rezultaty. Okazało 
się bowiem, iż miastu brakuje pe
wnego obszaru gruntów. Po zbadaniu 
szczegółowem regestrów pomiarowych 
i starych map, okazało się, iż przy
czyn braku gruntów należy poszukiwać 
na Starym Sosnowcu, co w zupełności 
się sprawdziło. Wielu obywateli po 
siadających place do przyległego daw
niej pastwiska z roku na rok posuwało 
ogrodzenia i płoty, przywłaszczając so
bie coraz to nowe kawałki tego pa
stwiska, aż wreszcie niektórzy powięk
szając posesje swoje, wybudowali do
my a nawet kamienice, a dotyczy to 
osobliwie ul. Wiejskiej, na której jak 
się okazało 6 obywateli posiada domy 
na nabytej prawem kaduka ziemi miej
skiej. Na zasadzie powyższego spo
rządzony został plan ze wskazaniem 
dawniejszych granic miejskiego pastwi 
ska zajętego obecnie pod budowle sa
dy, łąki i ogrody, a sprawa ta nieba
wem znajdzie się niebawem na forum 
Rady Miejskiej. Wobec^ powyższego 
wielu obywateli ul. Wiejskiej znajdzie 
się w kłopoUiwem położeniu.

— .Jasełka". W dzień świąt Boże
go Narodzeni* amatorzy kółka śpiewa
czego chórów kościelnych pod kierun 
kiem i reżyserją p. Jana Franka wy
stawią na scenie domu Związku Stow, 
rob. chrześc. .Jasełka" Rydla. W tym 
celu odbywają się już próby i przygo
towania.

Z  P ę d f t iu a .

przechodniów. Kanał winien być po
kryty płytami betonowemi lub żelazne- 
mi.

- f  Tyfus plamisty. Ostatni wypa
dek tyfusu plamistego wydarzył się w 
szpitalu „Aleksandryjskim", zachorował 
mężczyzna, który przybył tam ze swe
go mieszkania w domu przy ul. Nowy 
Rynek, gdzie znajduje się magazyn Ko
mitetu żywnościowego. Wobec tego dla 
dokonania dezynfekcji magazyn w so
botę był nieczynny i dopiero wczoraj 
zaczął funkcjonować.

-f- Aby handel szedł! Przy ulicy 
Sławkowskiej pewien zegarmistrz han
dluje obuwiem, starą bielizną i ubra
niem. Dla reklamy wystawę swą ude 
korował brudnymi łachmanami, które 
kwalifikują się przedewszystkiem do de
zynfekcji, a nie do upiększenia okna 
wystawowego na ruchliwej ulicy.

+  Spekulacja pieniędzm i. Kurs 
marki w kantorze wymiany pieniędzy 
spadł do 45 i pół kop.

-j- P rzem ytnictw o z powodu obo
strzeń pogranicznych, znacznie się 
zmniejszyło. Wskutek tego jednak po
drożało wiele artykułów spożywczych, 
przeważnie słoninv, masła, ser i jaja.

-j- U jęcie bandyty . Poszukiwany 
od dość długiego czasu bandyta H*rt 
został przez funkcjonariuszy policji od
szukany i osadzony w więzieniu.

W i e ś d  « e  s t o l i e y .
□ G m ach ban k u  Tow. W spół- 

dzielczych. Rozpoczęta mniejwięcej 
na rok przed wojną budowa własnego 
gmachu Banku Towarzystw Współdziel- 
czych na bardzo długi czas została 
wstrzymana, między innemi z powodu 
braku marmurów, które utknęły w Ło
dzi. Po przywróceniu komunikacji nie
zbędne materjały sprowadzono i obe
cnie odbywa się stopniowe wykończa
nie gmachu. Fasady od ulicy Zgoda 
i Jasnej zupełnie wykończono na wy
sokości górnego piętra i odpowiednią 
część rusztowań usunięto. Jednocze
śnie prowadzone są roboty wewnątrz 
gmachu. Wszystkie te roboty prowa 
dzone są wolno i wobec tego nie zo
stały jeszcze ukończone.

□ Zmiany afiszów . Gazety war
szawskie piszą: Jak wiadomo, afisze 
teatrów polskich są drukowane obecnie 
wyłącznie w języku polskim. Tymcza
sem afisze teatru żargonowego druko 
wane są obecnie wyłącznie w jednym 
języku, bez tekstu polskiego, aczkol
wiek nawet za rosyjskich czasów afisze 
te były drukowane także w języku 
polskim.

przerobionej hali miejskiej za Żelazną 
Bramą, zwanej obecnie .Wielopolem". 
Na Wielopolu mieszczą się tylko kra
my z galsnterją i przedmiotami kon- 
fekcyjnemi.

□ Zgon sskonnika. W klasztorze 
0 0 .  Karmelitów w Oborach (gub. pło
cka, pow. rypiński) zmarł w 82 roku 
życia O. Kolumbin Król. Święcenia 
kapłańskie otrzymał O. w r. 1859; w 
klasztorze oborskim przebywał od r. 
1861, spełniając różne urzędy zakonne.

Nowy ober-polfcm ijster 
Warszawski.

Ewakuowany wraz z władzami ro- 
syjskiemi oberpolicmajster Meyer podał 
się do dymisji.

Na miejsce jego rząd rosyjski mia
nował jenerała Diedowa.

Moskiewska „Gazeta Polska" pisze 
z tego powodu:

„Jak widzimy ewakuowane władze 
gener. gubernatorstwa warszawskiego 
znalazły własną odpowiedź na akty 
austro niemieckie w sprawie polskiej. 
Tragizm sytuacji polega właśnie na tem 
że sfery rządowe rosyjskie, które uwa
żają, że sprawa polska nie jest „aktu
alną" i że w żadae szczegóły przyszłe
go ustroju Polski wdawać się nie mo
żna, dopóki nieprzyjaciel z granic pań
stwa nie został wyparty, źe sfery te 
uważają za najbardziej „aktualne" u- 
trzymvwanie w nietykalnej całości apa
ratu dawnych władz administracyjnych 
i oświatowych, iakie mieliśmy w Kró
lestwie. Z gorliwością godną, zaiste 
lepszej sprawy, dba się usilnie o to, 
by w aparacie tym nia zabrakło ani 
jednego kółka, ani śrubki jednej. Stoi 
on gotowy, acz nieruchomy w śpichle 
rzu zapasów państwowych, gotowy w 
każdej chwili ruszyć w drogę powro 
tną ku „dobrze zasiedziałym stanowi
skom". Istnieje nietylko generał gu
bernator ale i ober-policm. warszawski. 
Istnieją nietknięte dotychczas — uai 
wersytet warszawski i politechnika, 
okręg naukowy, dyrekcje naukowe it d.

„W niedawnym komunikacie rządo
wym czytaliśmy, że w „zamiarach (Ro
sji) leży utworzenie Polski ze wszyst
kich ziem polskich, z pozostawieniem 
jej po ukończeniu wojny prawa urzą 
dzenia swego narodowego, kulturalnego 
i gospodarczego życia. Nie wiemy do
prawdy, co tej Pol«ce pozostanie do 
urządzenia w zakresie bytu narodowe
go, kulturalnego, gospodarczego, skoio 
wszystko oddawna już jest „urządzo
ne" w istniejącym i nietkniętym apara
cie władz ewakuowanych z Królestwa.

Ta przyszła Polska nie będzie w ka
żdym razie łamała sobie głowy nad 
urządzeniem uniwsrsytetu warszawskie
go, skoro istnieje gotowy — w Rosto 
wie nad Donem, ani politechniki — 
boć ta oczekuje chwili powrotu, rozbi
wszy tymczasowe namioty w Moskwie.
I tak we wszystkim. Od stójkowego do 
najwyższej władzy i administracyjnej, 
wszystko jest gotowe do wyruszenia w 
drogę powrotna, wszystko jest przewi
dziane i „urządzone". Polska przyjdzie 
do gotowego.

Ta właśnie gotowość trwająca nie
wzruszenie już drugi rok od chwili, 
gdy z ust przedstawiciela rządu padł 
wyraz „autonomia", której określenie 
bliższe dał nam najnowszy komunikat 
rządowy, to właśnie ciągłe pogotowie 
dawnego aparatu rządowego, ewakuo
wanego z Polski — jest niestety czemś 
więcej, niż marnowaniem przez Rosję 
atutów w sprawie polskiej. J e s t t ;  d o 
starczanie coraz nowych atutów prz ' < 
ciwnikowi".

O F I A R Y .

P. A. G aw ęcka znalezione przed sw eją księ
garnią na ul, R enardow skiej rubli 1 kop. 1# 
złożyła na b iednych do uznania A dm inistracji 
„K urjera".

Ku uczczeniu śp. S t a n i s ł a w a S t r a t i l a t e  
na  Szkołę R ealną w Niwce złożyli p- inżynier 
K nothe rub li 100 p. Rom an Kawczyński od 
kop. .W ik to r"  w M ilowicach rb. 97, 50 p. in 
żynier M ichałow ski rubli 5,

Posostale rb. 32 kop, 8! i  kor. 29 h. 73 z 
pieniędzy, zebranych »a knpno w ieneśe na jrób 
i.  p. Stanisłlw a Strstilato  profesorowie i nosnie- 
wie składają na szkołę realną w Niwce.

Zamiast witśei  na grób i. p. Stanisława Stra- 
ti i ł te  p. inćyuier J .  Ing iter złożjl na szkołę rea
lną w Siwce rb' 25.

Od Wydawnictwa
N ak adem  „K urjera Zagłębia*' to -  

* stały  w ydaue K alendarzyk i k ieszon
kow e i ścienne, k tó re  są  do nabycia  
w  A dm inistracji tegoż pism a.

J . L epkow ski
Sosnow iec Fabryczna Nr. 16, I  p iętro , k o n t 
najem  k e n i^ r o b o c z y c h ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ l f r i jM O ^ ^

Ł

H uta Puszkin
poszukuje  pudlerzy, k tó rzy  um ieją ze starego 
żelaza i d robnybh  odpadków  żelaza! lupy W 
pudligow akim  piecu szw ejsować jak  rów nież
kow ala, k tó ry  takie lupy ze starego zelaza ku-

1705-54ie
S aórk i kró licze

w ypraw iam  i kupuję n iew ypraw ione M olicki —'  
Sosnow iec 1706-1-1

Zdolna
p an n a  do p ra ln i po trzebna zaraz ul. R enardo- 
w ska 32—p rtln is , 1707-ą l

Z  k r a iu I

-f- N a w pisy. Niedawno uczniowie 
5 klasy będzińskiej szkoły Realnej u- 
rządzili w „Illuzionie* na wpisy dla 
niezamożnych kolegów, przedstawienie 
kinematograficzne i odegrali komedyjkę 
„Na poddaszu”. Dochód wyniósł 75 
rb. netto.

+  Z ulicy. Na chodniku ul. Fol- 
worcznej po stronie szpitala jest kilka 
mostków drewnianych, które nieznany
złodziej z&brtJ. Niepoktyty kanał grozi 
wieczorną porą niebezpieczeństwem dla

□ Most i park Sienkiewicza. 
Świeżo odbudowany most pod Płockiem 
oraz park na przedmieściu Zazumczem 
otrzymał nazwę Sienkiewicza.

0  Z Łęczycy donoszą do „Warsz. 
Tagblt": W sześcioklasowem gimna
zjum żeńskiem, które prowadzi miej
scowy ksiądz katolicki, i do którego 
uczęszcza spora liczba żydówek, za
prowadzono dla nich lekcje języka 
hebrajskiego i historji żydowskiej. 
Takie same lekcje wprowadzono w 
męskiej szkole realnej.

□ Z Garwolina. W Garwolinie 
istnieje żydowska straż ogniowa, której 
członkowie ciągle się spierają ze sobą. 
Z tego powodu nastąpił rozłam i ma 
powstać druga straż ogniowa, również 
żydowska.

□ Poświęceni* „Wielopola". O- 
negdaj w południe ks. prałat Godlew
ski dokonał w Warszawie poświęcenia

Zarząd Kursów niniejszym zawiadamia o otwarciu z pozwolenia v-ład,
_  Filjii —

W y ż s z y c h  K u r s  ów H a n d l ó w  yh
O. WOLSKIEJ, na KONSTANTYNOWIE.

K andydac i i k an d y d atk i mogą się zap isyw ał codziennie uprócz niedziel i św iąt od g. 8 / ,  
i »/, pe  poł. na miejacu, ul. K am ienna Nr 5 i wiecz. od  godz. 3 9 w Saanow cu, ulica

D ęblińska Nr. 11, (front). P rospek ty  gratis.______________ _______
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fabryki e io lm k  i wszystkich irtykałiw pstrzebnych da s z a n t a .
Ż elazn e  to w a ry , Im p o rt, E k sp o rt,

m loź«n« 1870, B E R L I N  N. O. 18, W ASSMANNSTR. 38.
A droa telegr.: „L ederauaw akl". T elefon A leksander Nr. 3055 

Peszwkuje aa tutejszą ekolicę edpowiednich osobistości do przejęcia iilji 
w komin alb* aa wlasnv rachunek jak również komiwojażerów, którym 
będzie dostarczona kolekcja próbeki O ferty uprasza pod powyższym adroęoas.
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